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Nam R olnikom , pow ierzyła O patrzność, zaspokajanie po­

trzeb człow ieka: starajm y się więc odpowiedzieć godnie, tak  

zaiste chlubnemu pow ołaniu.

E to  w obecnym d la  ro ln ic tw a zaiste przykrym  s ta n ie , po­
stępuje Z rozw agą i znajom ością rzeczy , przy tym się szczę­
ście zatrzym uje; a  przynajmniej zupełnie go nieopuszcza.

Głównym pisma tego celem będzie.* obeznawanio Czytelników Z nowemi odkryciami, poczynionemi w kraju 
i za granicą, w rolnictwie i w sztukach technicznych, ty związku z »iem będących. Zawsze zas' na uwadze 
mieć będę , myśl przyjętego godła: » m e d i u m  t e n u e r e  b e a t i . s

Aby i początkujący w zawodzie rolniczym, znaleść mógł pewnego przewodnika, wykładać tutaj bę­
dę , sposobem popularnym i o d o b r e j  u p r a w i e  z i e m i ,  o o b c h o d z e n i u  s i ę  z n a w o z a m i  
z w i e r z ę c e r t t i , m i n e r a l f t e m i  i r o  ś l i n n  e m i  ; o c h o d o w a n i u  r o ś l i n  k ł o s o w y c h  i p a ­
s t e w n y c h ;  o w y c h o w i e  i n  w e n t a r z y  , s z c z e g ó  I n  i e j  o w i e c i  b y d ł a  r o g a t e g o .  Ale prócz 
tego , wskazywać także nieomieszkam zasad, Wyższego rolnictw a; a mianowicie: n a c z y m  s i ę  g r u n t u j e  
d o b r o ć  s y s t e m ó w  r o l n i c z y c h ;  g d z i e ł  k t ó r y  z n i c h  n a j w ł a ś c i w s z e  m a  m i e j s c e ;  
u p r a w ę  - r o ś l i n  o l e j n y c h ,  w ł ó k n i s t y c h ,  k  o r z  e n  n y  c h i t« p. ponieważ obecnie, rośliny te ,  
równie do pierwszych potrzeb społeczeństwa należą, jak  zboże i  inne, dawniej uprawiane. Albowiem, jak  
wszystko i potrzeby te, zmianie u legają: pomnażają się one z powiększaniem, się ludności; urozmaicają z jć j  
postępami w ęywilizacyi. Ale pomnażanie i urozmaicanie to', dla rolnictwa bynajmniej stratnein nie je s t;  
owszem, rozprzestrzeniając zakres jego działalności, tem bardziej je upewnia przeciw zgubnem przyrodze­
nia wpływom; a następnie nagrodę prac i trudów rolniczych, czyni mniej zawodną. \  R o ln ik , tylko jedną 
odnogę np. uprawę żyta wyłącznie cbodująey, wystawia swój zawód na niepewność, na straty. Jeżeli bo­
wiem trafi, na nieprzyjazną tejże odnodze porę czasu, dochód jego stosunkowo się zm niejsza; jeżeli zaś 
wyda mu plon obfity, wówczas łatwo ślę nim targ przepełni, i  w  zyskał ną obrodzeniu, straci na zniżer 
niu się ceny.

Przeciwnie, gdy Uprawiamy różnego rodzaju płody, wtenczas, jeżeli pora czasu stanie się dla jednych 
niedogodną, dla drugich nmićj nią będzie; a  ianćm  m oie nawet sprzyjać; nigdy zatćm zupełnej fllepo^



niesiemy s tra ty . T oż samo ma miejsce co do spieniężenia płodów; jeże li  bowiem przy sprzyjającej porze 
czasu, cena jednych zbyt się zniży, innych natomiast się podniesie i wynagrodzi stratę  pierwszych. Np czyżby 
się cena spirytusu tak bardzo zn iżyła ,  jak to  ma dziś miejsce, (1) gdybyśmy obok k a r to f li ,  na produkt ten 
uprawianych, in n e tak ż ^ d io d o w a lL ro i l i t jy j — jak o  ; K o n o p i e .  I n n ,  n i . t  r  . .„u ; „ T , T> ; L i ;  z ^

n e  r o ś l i n y ;  a mianowicie z o s ta tn ich : a n y ż ,  k m i n e k ,  k o p r  w i o s k i ,  których się tak  wiele do
wódek używ a, a k tó re  z za granicy sprowadzamy.

Inną bardzo w ażną korzyścią , z urozmaicenia uprawy płodów j e s t : l e p s z y  p o d z i a ł  p r a c .  Roi- 
n ik  jedną tylko odnogę gospodarstwa wiejskiego uprawiający, w jednój porze ro k u ,  ma tak  wielki prac
n a w a ł , iż niechcąc z opóźnienia ponieść s t r a t , bez najemnika poniekąd obejśdź się nie m o że ; w  in n e j , da­
remnie prace mitręży. Uprawiając zaś rozmaite p ło d y , praca rozdziela się na dłuższy czasu zakres i nigdy 
jed en ,  zbytecznie się m ą  nieprzepełnia. — N akoniec , uprawiając rozmaite ro ś liny ,  możemy każdej z n ich ,  
właściwie w skazać miejsce; co ,  j a k  wiadomo, obok sprzyjającej roślinności pory czasu, pierwszem jes t '  
pewnego obrodzenia, warunkiem.

Atoli chcąc o sięgnąć korzyści jak ie  nam uprawa rozmaitych płodów przynosi, potrzeba koniecznie do­
skonalić się w sztuce Agronomicznej;  potrzeba odstąpić od tćj jednostajnej zwyczajnego gospodarstwa k o le i ; 
k tóra , nietylko że jes t  s tra tną ,  ale nadto żadnej nam niesprawna przyjemności i w cale  do rolnictwa nie przy- 
więzuje. szakze zupełnie przeciwne gospodarstwa udoskonalonego widzimy skutki (2); widzimy, iż obok 
korzyści maferyalnych, których nam udzie la ,  przynosi ważniejsze może je szcze ,  pod względem moralnego 
kształcenia rolnika. Przedstawiając bowiem uwadze, rozmaite prace i wypadki, zmusza go n ie jako ,  do 
zastanowienia się i rozumowania; zajmując zaś umysł jego coraz nowemi przedmiotami, skraca mu chwile 
w pośród ciągłych i korzystnych, zatrudnień. Dzień każdy podaje mu nowe postrzeżenia i  wykrywa tajniki 
n a tu ry , W  zawodzie jego użyteczne. Śledzi on poniekąd ciągle bieg działań p rzy ro d zen ia ;— a jm bardzie j 
usuwa zasłonę, jm  więcej poznaje doskonałość jego ,  tern zwiększeni upokorzeniem, oddaje cześć wszech 
rzeczy T w ó r c y .

Z le s z tą ,  prace rolnicze wyszły juz dziś z tego upośledzenia, w któremj przesąd ciemnyeh wieków je  
pogiązyl. każdym k ra ju ,  osoby niemal pierwsze urzędy i dostojeństwa piastujące, kończą zwrykle za ­
w ód ż y c ia , n a  p r a c a c h  r o l n i c z y c h .  W  Ameryce północnej były Prezydent Stanów Zjednoczonych 
J e f f e r s o n ,  nie uw ażał bydź wstydnem dla sieb ie ,  udoskonalanie p łu g a ,  tego głównego rolnictwra narzę- 
uzia. W ynalazł on odktadnią, k tó ra  w liczbie najlepszych została zamieszczoną. —  T ak  jes t :  inaczej dziś 
prace rolnicze są u w ażan e ; albowiem im bardziej człowiek zbliża się ku  udoskonaleniu, tern bardziej po­
znaje poziomość, na moment mamiących go pozorów i  wyżej ceni rolnictwo. Żołnierz k tóry w trudnym za­
wodzie traci siły i zdrowie ; urzędnik lub uczony co przy piórze wczesną sobie zgrzybiałość go tu je ,  kupiec 
k tóremu niebezpieczeństwo utraty m ają tku ,  proceder jego za truw a: — każdy , przejdźmy wszystkie s tany ,  
pragnie spokojniejszego ży c ia , i zgłębi serca mówi z Cyceronem: » n i c n a d r o l n i c t w o  l e p s z e g o ,
p r z y j e m n i e j s z e g o ,  k o r z y s t n i e j s z e g o ,  z a t r u d n i e ń  cz  ł o  w i e k a  g o d n i e j s z e g o » . —  Ma 
się tu  rozumieć gospodarstwo jak  być powinno prowadzone; g d y ż , zdanie Cycerona do zwyczajnego zasto­
sowane , byłoby prawdziwrą p a r  o d j ą.

_________________________________________  j l c j i o m u m i

C O  Tegoroczna w yzsza n ieco  cena sp iry tu su , pochodzi z ogólnego nieurodzaju Ś jrto fli i zboża. Gdyby nie tak ogólny n ieurodzaj, sp i-

yłlł y tańszy n iże li w  roku zeszłym , gdzie yvW dztw ie K alisk iem , p łacono za g a r n ię ć  dziesiątej próby M agiera, z ip . 1 
gr. 15 do zip, 1 gr. 2 4 . K.

( 2 )  Patrz K ał. Roi. n a r . 1S31. -  ” 0  w pływ ie polepszonego ro ln ictw a n a lu dn ośó , i  bogactwo C.
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O G o s p o d a r s t w i e  W i e j s k i e m  w o g ó l n o ś c i .

Ś r o d k i  p o d z w i g n i e n i a  Ro l n i  c t wa  n a s z  e go,  ^  0 p i e r w s z e j  c z ę ś c i :  pomijając odda- 
p r z e z  p o p r a w i e n i e ,  c z y l i  do o b e c n y c l i  po -  leńsze przyczyny, które największy wywarły wpływ 
t r z e b  T o w a r z y s t w a  z a s t o s o w a n i e ,  T r z y -  na zniżenie się ceny dobr, ponieważ rozbior tako- 

p o l o w e g o  g o s p o d a r s t w a .  ^ y ch> przeszedłby granice P y t a n i a ,  przez rzeczo­
ne Towarzystwo do rozważenia podanego ; — pomi- 

Ccsarsko-Królewskie Towarzystwo Rolnicze w Wie- jając mowie oddaleńsze przyczyny, zniżenia się ceny 
dniu, podało na premię, następuiące pytanie: » J a k i m  dóbr, za bliższe tego powody, uw aża: 
s p o s o b e m  m o ż n a  p o d n i e ś ć  p o d u p a d ł e  r o i -  lo d , B r a k u  Ziemiartów gotowych pieniędzy,
n ic  tw o  w A u s t r y i ;  a następn ie , p o d  w y ż .  2 re , Nie dość staranne oświecanie się ich , i  obe-
s z y ć  w a r t o ś ć  d ó b r z i e m i a ń s k i c h n . — znawanie z procederem; czyli ze środkam i, przez

Z dwudziestu dwóch, wr tym przedmiocie nadesła- k tó re , z tego położenia, podzwignąćby się mogli, 
nych rozpraw , dwie tylko zostały uznane za odpowie- Środki które Autor podaje ku podzwignieniu roi- 
dne celowi. Pomijam tutaj pierwszą., gdyż je j treść nictw a, czerpane są w gruntownej znajomości sztu- 
mniej ma związku z rolnictwem naszem; obeznać zaś k i agronomicznej; a następnie oparte, na głównych 
Rodaków z drugą, przez Barona E h r e n f e l s  (1 ), prawrach natury. Dla tego w ięc, zastosowane być m ogą: 
Towarzystwu rzeczonemu, z godłem:— W s z y s t k o ,  nie tylko do pojedynczych gospodarstw , do pojedyn- 
w s z ę d z i e  u p r a w i a n e  b y ć  n i e  m o ż e ,  na- czych k rajów , ale raczej, służyć z n i e k t ó r e  mi  
deslaną, z tego powodu mam sobie za obow iązek: ma się rozumieć w y j ą t k a m i ,  za główne zasady ' 
iż P . E h r e n f e l s  podzwignienie rolnictw a, opiera, postępowrań rolniczych w ogólności, 
nie na zmianie zwyczajnego u nas systemu połowę- Te w 'yjątki, czyli miejscowe postępowań prawi-
g o , ale raczej na poprawieniu je g o ;  czyli na zasto- d ła; i  ustępy, do Państwa Austryackiego zastosowa- 
sowaniu do obecnych potrzeb Społeczności; a do n e , nie mające dla nas żadnej naukowrej wrartośc i, 
czego, podaje środki, równie w skutkach pewne , jak  starannie opuszczałem. Stow'em, całą drugą część roz- 
do wykonania łatwe i u nas do każdego wielkiego, lub prawy w mowie będącej, starałem się w właści- 
m alego, dominialnegq lub włościańskiego gospodar- wszej dla nas przedstawić barwie, 
stw a, jak  się rozum ię, z potrzebną modyfikacyą, Otóż są wypadki, które Baron E h r  en  f e l s  z do- 
mogące być zastosowwnemi. kładnego rozpoznania stanu i sposobu gospodarowa-

Przedmiot pytaniem objęty, dzieli Autor na dwie nia swych rodaków wywodzi, a k tó re , powtarzam, 
części. do n a s , tak trafnie zastósowranę być mogą.

W  p i e r w s z e j :  Zastanawia, się nad przyczyna- 1. Wszędzie klimat i ziemia^sprzyja roślinności
m i, które najwięcej się obecnie przyczyniły do zni- i  wydaje najróżnorodniejsze płody rolnicze i ogrodo- 
żenia ceny dóbr, nieruchomych i rocznich dochodów w e; a mimo to , uprawiamy na przed aż tylko żyto i 
z ro li , w o g ó l n o ś c i ;  a w s z c z e g ó l n o ś c i  ile g run t, a najczęściej ile m a ł a  i l o ś ć  n a w o z u  
w Prowincyi Niższej Austryj. d o z w a l a ,  pszenicę; przedając je częstokroć poniż

W  D r u g i e j :  Zastanawia się nad środkami, zu- ceny produkcyinej, — Z m i a n a  t e g o  p o s t ę p o w a -  
pelnie w mocy rolnika będącemi: p o w i ę k s z e n i a  n i a ,  z d a j e  mi  s i ę  b y ć  p i e r w s z y m  k r o k i e m ,  
d o c h o d ó w z r o l i .  do p o p r a w i e n i a  l o s u  r o l n i k ó w .

(1 )  Baron E hreiifets, mieści się bardzo słusznie w rzędzie pierwszych Agronomów i Pisarzy Rolniczych. Mianowicie ućhodzi za w iel­

kiego znawcę chodowania owiec. — K>

*
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2. U praw a z ie m i, Wymaga, z m ałem i wyjątkam i 
w s z ę d z i e ,  w ięcej'staranności i dokładności.

3. W iekam i zak o rzen io n e , zw yczajem , niewiado- 
m ośeią i  nałogiem  uśw ięcone , w sparte G o s p o d a r ­
s t w o  t r z y p o l o w e  u g o r o w e ,  w pierw iastko­
wych swych zasadach , ( a k t ó r e W połączeniu z m ałą 
wówczas ludnością , dobroó jeg o  s ta n o w iły ) , całkiem  
rozprżężone , niem al ogólnie z najw iększą s t r a tą ,  
je s t zatrzym ane.;— W szakże złego stąd  wynikającego, 
n ie tyle, u k  ł  a d t r z y p o l o w y  sam  z siebie je s t  przy­
czyną: bo i w tym pó l p o d zia le , w w i e l u  m i e j s c o ­
w y c h  s t o s u n k a c h ,  m ożna ziem ię do najw yższej 
produkcyi doprowadzić; ale raczej p o w tarzam ; zupełne 
zasad jeg o  rozprzężen ie, stanow i upadek rolników .

4. Obchodzenie się z  naw ozem , upłodnianie nim  
z iem i, w  najwyższym  znajduje się zaniedbaniu. Je ­
że li k tó ra  część gospodarstw a, w ym aga u  nas zupełnej 
zi&iany i popraw y, to n iezaw odn ie: upłodnienie ziemi.

W w ielu m iejscach upraw a ro ślin  o lejnych , w łó­
knistych, farb iersk ich  i t. p. znaczne przynieśćby mo­
g ła  korzyści.

6. U praw a ro ślin  pastew nych , te j najgłów niejszej, 
najniezbędniejszej ro ln ictw a p o d staw y , na najw ię­
k sz ą  zasługuje uw agę ; albow iem , z jednej s tro n y , 
skutkiem  ogólnego zaniedbania ł ą k , a z  drugiej , roz­
przężenia zasad gospodarstw a u g o r o w e g o ,  ziem ia 
w  ogólności w  wysokiem  stopniu jest w ypłoniona; 
w szakże jedynie tylko upraw a roślin  pastewnych, zdoła 
j e j j n a d a ć ,  potrzebną płodność. W iele do tego pTzy czynić 
się może, zaprowadzenie n o w e g o  S y s t e m u  u p r a ­
w y  r z e p y ;  który* przynosi znaczną ilość pokar­
m u zw ierzęcego, Iraie  wymaga w cale świeżego nawo. 
zu ; ani też ścieśnia upraw ę innych p łodów , poniew aż 
tu  rzepa f l a n c a  j e  się w ciernisku ozimóm. Niżój 
obszerniej system ten opisze.

7. U praw ą roślin  korzennych , w arzyw nych, chodo- 
w anie drzew owocowych, zasługuje rów nież na szcze­

gólniejszą uw agę. Np. upraw ą roślin  korzennych , zaj- 
m ujeż się u nas rolnik? lubo tak  wiele ich nasienia z u- 
żywa się do w ódki i do innych przedmiotów; mianowicie 
a n y ż u ,  k m i n k u ,  k o p r u  w ł o s k i e g o  i t . p .  a 
k tó re  , z zagranicy sprowadzać m usiem y, gdzie nie­
k tó re  z nich, w  polu są  upraw iane ; a naw et wchodzą 
w  zmianowania z innem i płodami (1).

8; Ł ą k i  w n a j w y ż s z e m  s ą  z a n i e d b a n i u .  
Zwykle są one dw ojakie : m o k r e  i  s u c h e ;  u  nas 
p ierw sze, pospolicie zalane są wodą z niedostatku 
potrzebnych ro w ó w , i obok tego pokryte k rz ak am i; 
d ru g ie , są siedliskiem  kretów  i tak  p ło n n e , iż  ich 
nie w arto kosić. A  przecież ł ą k i , nader w ażne są  
odnogą gospodarstw a, m ianowicie przy obecnej, ta k  
nizkiej ziemiopłodów cen ie ; g d zie , ile  podobno sta­
rać się należy: z  jednej strony um niejszać koszta 
produkcyjne; z drugiej najbardziej uplodniać ziem ię, 
by obfite w ydała p lony , a  do czegb , zbiór s ia n a , a 
następnie utw orzenie naw ozu, tak  wiele się p rzy ­
czynia.

9. C o  s i ę  p o w i e d z i a ł o  o ł ą k a c h ,  s t o s u j e  
s i ę  i  d o  p a s t w i s k  s a m o r o d n y c h .  D la tego 
pastw iska sztuczne zasługują na upowszechnienie.

10. Chodowanio ow iec , może się stać ogólnie tak  
korzystnem , jak  ju z  nim je s t w niektórych gospodar­
stwach : ale to wymaga w iększej znajom ości ich cho- 
dowania i  w iększej o nie trosk liw ości.

11. Bydło ro g a te , o wiele co do j a k o ś c i  i i l o ­
ś c i  poprawione być może. Najpewniejszym  do otrzy­
m ania tego śro d k iem , je s t ;  u p o w s z e c h n i e n i e  
u p r a w y  r o ś l i n  p a s t e w n y c h

12. W ychów k o n i, tak  bardzo w każdem  gospo­
darstw ie potrzebnych , powinienby bardziej zająć uw a­
gę rolników . W szakże o wieleby się rozchody go­
spodarskie z ran ić jszy ły , gdyby każdy gospodarz wy­
chowywał t a n i m  s p o s o b e m  k o n ie , do prowadze­
n ia gospodarstwa potrzebne. Sposób chodowania sta-

( 1 )  W  okolicy E r f a r tu , i w w ielu okolicach P a ń ttw a  A w tłrya ek teg o , upraw iają km inek tym sposobem . 1. rok  Kai toil o w swieaej

m irzw ie . — 2 . rok  Jęczm ień. Po zbiorze jęczm ien ia , ziem ia się orze i obsiewa km inkiem. — 3. rok Zbiór Kminku.
Anyż upraw ia się  w u g ęrze , w ziemi płodnej ale nie św ieżą m ierzw ionej; po nim się uprawia zyto. Za średni zbiór z m. poi. 

uw ażają 3 - 5  Cent, ft 0 -  10 ant- za dobry plon. Cent. tego nasienia  kosztu je 30 do 40 z ip . ale czasem dochodzi do 100 zip.

W  następnych K utnerach tego pisma w skęie  uprawę tó j , ząiste ufeyteeznej roślipy.
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dńin w l e t n i e j  p o r z e  n a  s t a j n i ,  p a s z ą  z ie -  Przedstawiwszy ogólne przyczyny, nędznego sta- 
l o n ą ,  wskazany przez P* K n o b e l s d o r f a ,  zdaje nut naszego rolnictwa i  wskazawszy ogólowo stoso- 
się temu odpowiadać. wne środki do podzwignienia g o , rozwinę je  nie-

13. Nakoniec: p s z o z e l n i c t w o  i  c h o d o w ® -  co szczegółowo, by tem bardziej ważność ich wy-
n i e  r y b ,  zasługują na uwagę., kazać.

(D alszy ciąg w następnym N rze.)

W y c h ó w  Ow
O p a s z y  z i m o w e j  i l e t n i e j  o w i e s  m e r y n o ą .

( z Bloka ),
W  zimowej porze, najzdrowszym pokarmem dla 

owiec, mianowicie hiszpańskich, jes t dobre siano.
Jeżeli ow ce, samem sianem mają być karm ione, 

wtedy sztuka ważąca za życia 90 do 100 funt. potrze­
buje dziennie 2 |  do 3 funt. siana. Tam zaś gdzie 
sztuka waży w średnim przecięciu 65 do 68 f un t , do- 
syć go jest na sztukę 2 funty, wyłączając jednak ma­
ciorki, którem po 1 funcie w ięcej, zatem po 3 funty^ 
dawać należy.

Karmienie owiec przez zimę wyłącznie sianem , 
byłoby z jednej strony zbyt kosztownem; z drugiej 
zaś, rzadko się znajduje w ieś, która ma tak wielką 
obfitość łą k , a pospolicie bardzo na nich zbywa. Gdy­
byśmy zaś na roli uprawiali tyle roślin pastewnych * 
ile ich potrzeba, do wyżywienia niemi owiec w zi­
mowej porze, wtedy, uszczuplilibyśmy bardzo upra­
wę roślin kłosowych; a prócz tego , nie moglibyśmy 
utrzymywać tyle zw ierząt, ileby ich było potrzeba, 
do otrzymania potrzebnej ilości nawozu ; a to dlą 
teg o , iż niemal w każdem gospodarstwie, są bardzo 
różne gatunki ziemi; a w ogólności, najmniejszą ilość 
stanowi ten gatunek, w którym rośliny na siano , o 
mianowicie koniczynę, z pewnością uprawiać m ożna; 
pszeciwnie z a ś , grunta pod upraw ę zboża i roślin 
korzonkowych zdatne, pospolicie największą część 
stanowią.

Rośliny korząkow e, jako karto fle , marchew, rze­
pa różnego gatunku, są wyborną i posilną paszą dla 
owiec, gdy w przyzwoitym stosunku z innemi rośli-

i e f i .  W e ł n a .
nami są im dawane. N adto, podają one nam sposo­
bność , wyższego z użycia słom y; a w skutek tego , 
chodowwńia większój ilości zwierząt domowych, a na­
stępnie, większej ilości nawozu produkowania. W e­
dług mego doświadczenia , na paszę dla ow iec, ze 
wszystkich korząkowycb roślin , najzdatniejszemu są 
karto fle ; albowiem, w stosunku swej w agi, najw ię­
cej zwierzęta posilają; są im nader zdrowie i sma­
czne, największy plon wydają, obradzają z pewno­
ścią niemal w każdym gruncie, a nawet w tym , któ­
ry  na pastwisko sztuczne, raalo jest zdatny.

A le, jeżeli korzonkowe rośliny, stać się mają 
dla owiec zdrowym pokarmem, powinny one obok 
nich, mieć dostateczną ilość paszy suchej: s i a n a  i 
s ł o m y .  Owca skoro się karmi paszą, wiele wil­
goci zawierającą, np. korzonkowemi roślinam i, wiel­
k i xaa pociąg, do paszy suchej i  stosónkowo, więcój 
jćj wtenczas zpożywa, aniżeliby je j  zpożyla, nie je­
dząc rzeczonego*;, wilgoć trzymającego pokarmu. Jest 
to dobroczynny instynkt natury, do przywrócenia 
równowagi w ciele, pomiędzy częściami płynnemi a 
suchemi. Jeżeli więc tegoż pociągu do paszy suchej 
sianem lub słomą nie zaspokoi jA ^ńw ezas, rzeczony 
soczysty pokarm , staje się jć j sz S il iw y , ponieważ 
z jednćj strony, zbywa jćj na przyzwoitej objętości po­
karmu (1 ), z drugiej zaś, na przyzwoitym stosónku, 
pomiędzy częściami w ' i l g o t n e . mi  a s u c h e m i ;  
skutkiem tego, pomimo waelkiej posilności soczyste­
go, (korzonkowego) pokarm u, utraca owca s iły , 
przechodzi w stan chorobliwy; a w braku zupełnym 
suchego pokarmu,, dostaje wodnej puchliny i zdycha.

(1 )  Patrz ” 0 urządzeniu Gospodarstw według zasad rozwjtpwmych §■ 255. stron . 198,”



Przyjąć można za obfity zimowy pokarm , gdy na 
ow ce, zrasy rosłej w średnim przecięciu, wypada dzien­
nie : 1 funt s ian a , 2 funty k a rto f li, 1 J  do 1 |  funtów 
sło m y , ( wyżej namienionem zo s ta ło , iż tylko ta  
ilość słom y.się  liczy , k tó rą  owce rzeczywiście z po­
ży ją ; bądź to w sieczce lub z założonej im w ca łośc i.)

W  tym ra z ie , na wy zimowanie lOOO owiec przez 
dni zimowych 180 potrzeba p aszy :

1. S i a n a  Cent. 1800.— Przyjm ując z m. poi. po 30 
Cent. potrzeba m orgów 60.

2. K a r t o f l i ,  Cent. 3600. — Przyjm ując z m. po 
100 kor. (k o r : wazy 2§ C en t.) potrzeba mor. 
w  okrągłe j summie 15. -

3. S ł o m y ,  Cent. 2700 przyjm ując snopek słomy 
po 15 funt, potrzeba słomy kop 300. Ma się ro ­
zum ieć prócz podściołki.

W  niedostatku siana , można paszę owiec 
W ten sposób u rząd zić : f f unt .  siana, 2 fun. k a r ­
tofli, 1 funt słomy grochowej łub w iczank i; 1 
funt słomy ozimej lub jare j , w części na s ie ­
czk ę , w  części na z a k ła d k ę .—  P otrzeba więc 
w  tym razie  przez zim ę dla 1000 Owiec :

T e c h n o l o g i a
K r ó t k a  w i a d o m o ś ć  o A p a r a c i e  g o r z e l n i a ,  

n y r n  p a r o w y m  G a l l a .

C iągłe i  niem al codzienne zjaw ianie się nowych 
gorzelnianych aparatów , lub istnących p rzerab ian ie , 
dowodziło widocznie z jednej stro n y , ich niedokła­
dność ; ale z d r u g i* , tak  silnie współubieganie się 
w jednym z a w o ^ B ^ ro k o w a ło  ta k ż e ,  b liskie zamie- 
rzonego celu osiągnienie.

Zdaje s ię ,  iż dziś cel ten ciągniony z o s ta ł; ze 
P . G a l l , S ek re ta rz  K rólew sko - P rusk iej Regencyi 
w  K o b l e n t z ,  od w ielu już la t chlubnie w T echno, 
log ii znany , s tanął u  k resu  tyloletnich usiłow ań.— 
Złożony przez niego aparat parowy gorzelniany, po­
siada te  w szystkie w łasnośc i, jak ich  od tego rodza­
ju  aparatów  żądać m ożna; albowiem :

1. W ydaje produkt czysty , smaczny i  do 80 stop.
T ra le sa , czyli p rzeszło  10 stóp M agiera mocny, i

1. S i a n a  Centnarów  . . . . . . . .  900
2. K a r t o f l i  C ent........................................ 3600
3. S ł o m y  Grochowej lub wiczanki Cent. . 1800
4. S ł o m y  Ozimej lub J a r e j .................... 1800

TJWTAGA. Może się w ielu zdawać będzie, zbyt dłu­
g i zakres zim ow y, n a lS O  dni ustanow iony; a nastę­
pnie zbyteczną ilość oznaczonej paszy. Pewrn o , iż 
zdarza się tak  łagodna i  k ró tk a  z im a, iż owrce k ro - 
dzej w owczarni zostają i często w śród zimy na po­
lu  znajdują pokarm ; jednakow oż, zawsze pew niej 
się postępuje , mając n iejaki zasób zimowej paszy ; 
bowiem i w śród la ta ,  zdarza się p o ra , gdzie byłoby 
niem al trucizną, paszenie owiec na p o lu ; a p rzeci­
w n ie , sucha p asza , przez dni k ilk a  w owczarni da­
w an a , częstokroć od pewnej ochrania je śm ierci. Z a­
tem  każdy gospodarz, którem u na utrzym aniu swych 
owiec z a le ż y , powinien przygotowrać dla nich paszy 
na Avyż oznaczony o k re s ; a pozostałą ilości słomy i 
s ia n a , starannie na zdarzyć się m ogącą potrzebę 
konserwować.

( D alszy ciąg W następnym  N rz e .)

R o l n i c z a .
2. Oszczędza § część m ateryalu palnego i  czasu , 

W porów naniu do najlepszych dotąd istnących 
aparatów gorzelnianych.

3. W ym aga mniej n iżeli in n e , posługi.
4. P rosty  jes t w sk ładzie , i o ile natura drzew n, 

w  skład jego  w znacznej części w chodzące­
g o , dozw nla, trw ały .

5. W  stosunku do tylu k o rzy śc i, wrcale niekoszto- 
w n y ; nalconiec:

6. W ydaje znacznie więcój spirytusu aniżeli go 
dotąd na innych aparatach otrzymyw'ano ; bo­
wiem P . G all zaręcza za 60 garncy spirytusu 
80 stóp T ra l. z 18 korcy karto fli i  z 2 korcy 
słodu jęczmiennego.

W p raw d zie  w ogólności, w iększy wydatek spi-
n su , zależy do dokładniejszego zacierania siftowcu 

stosowniejszego prow adzenia ferm entacy i, jednako-



woź jest rzeczą niezawodną? iż jedne aparata dokła­
dniej niżeli drugie, alkohol z zacieru wyłączają.

Na poparcie wyż wymienionych zalet aparatu Pana 
G a l l a ,  dosyć pewnie będzie przytoczyć tutaj zda­
nie o nim, dwóch z pierwszych praktycznych i teore­
tycznych Technologów w Niemczech P. N a t h u s i u s  
(1) założyciela wielu technicznych zakładów w Hun-  
d i s b u r g  i W A l t h a l t  e n s l e b  en pod M a g d e ­
b u r g i e m ;  i P. A. N o l d e r ,  fabrykanta i właści­
ciela ziemskiego w P l e i d  p o d K o b l e n t z .

P. N a t h u s i u s ,  po zaprowadzeniu u siebie apa­
ratu P .G alla, taicie mu pochwały daje: » Pan Gall, 
Sekretarz Regencyjny w Koblentz, kazał zbudować 
dla mnie aparat parowy gorzelniany, ■według swego 
systemu, na któren patent swobody uzyskał. — Apa- 
rat ten najzupełniej odpowiada memu oczekiwaniu. 
Odznacza się on od wszelkich dotąd mi znanych apa­
ratów, nową nader przyjemną, jemu tylko właściwą 
formą i bardzo dowcipnym sETadem; prócz tego, j e s t  
o n  w y r a ź n y m  r e z u l t a t e m  g r u n t o w n y c h  
z n a j o m o ś c i  c h e m i c z n y c h  i  f i z y c z n y c h ,  
p o ł ą c z o n y c h  z e s t ar  an n ą n a u k ą  p r a k t y k i .

P. N o l d e n ,  niemniej także pochlebne udzielił 
Autorowi poświadczenie; które pomijam, ponieważ 
się znajduje w dziełku P, Gal l a ,  pod tytułem: Op i s  
A p a r a t u  p[arow' ego g o r z e l n i a n e g o  i t .  d. 
które w polskim przekładzie, najdalej za 4 tygodnie 
wyidzie na widok publiczny.

Z resztą dosyć jest poznać główniejsze zasady, 
w.„dług których aparat P. G a l l  a jest zbudowany, by 
się przekonać o dobroci jego i-o rzeczywistości, wyż-

do wykonania, w części W zacier następnie destyl- 
lowaó się maiący, w części używa go , do roz­
grzania wody, którą kocioł parowy jest zasilany.— 
Nadto, znając, iż mury, kocioł parowy otaczaiące , 
W miarę swej objętości połykają ciepło , i  daremnie 
je rozpromieniają w powietrze, starał się P j G a l l  
o ile podobno zmniejszyć ich objętość. Nakoniec, 
skutkiem głębokiój znajomości p r a w  p a r o w a n i a  
p ł y n ó w ,  najdokładniej parę wrody, do swego apa­
ratu zastosował, czyli n a j m n i e j s z ą  i l o ś c i ą  w o ­
dy,  na j wri ę k s z ą  i l o ś ć  s p i r y t u s u  z z a c i e r u  
w y p r o A r a d z i ć  p o t r a f i ł .

Co do czy s t  o ś ci :  ponieważ w aparacie P. G a I- 
la  zacier nie na gołym ogniu, ale raczej za pomocą 
pary wodnej się rozgrzewa, przeto spirytus na nim 
otrzymany, niezbędnie bydź powinien czystszy, aniże­
li są te , które wydają aparata , gdzie garniec na 
ogniu stoi, a to tem bardziej: iż P, G a l l  używa 
garnców drewnianych, gdzie najmniejsze przypalenie 
się zacieru, miejsca mieć nie może.

Co do t a n n o ś c i :  tanność aparatu P. Galla po­
chodzi ztąd, iż w ogólności jest nader prosty, a 
w szczególności, iż mało się w nim miedzi znajduje; 
albowiem, kiedy np. Aparat P. P is  t or y u s z a ,  na 30 
korcy kartofli, potrzebuje przeszło 4000 funtów mie­
dzi; tejże objętości aparat P. G a l l a  około 900 tyl­
ko funtów jej wymaga.

P. B r a u n i g ,  fabrykant wyrobów miedzianych 
w Pyzdrach, którego, wiasnego układu aparat go­
rzelniany , opisałem w dziełku: — )> W y p a l a n i e  
w ó d k i  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  o d k r y  ć,»— Za­
jęty jest w tej chwili budowaniem aparatu, według 
systemu P. Galla; który, nie tylko go upoważnił do

wymienionych zalet. — I tak:
Co do o s z c z ę d n o ś c i  p a l i  w a: niemal wszy­

stko ciepło wywiązane podczas zgęszczania się i ostu- tego, ale nadto, ofiarował jnu wszelkie szczegółowe 
dzenie spirytusu, a które w innych aparatach go- rozmiary, które publikowane nie są. O skutku, nie 
rzelnianych daremnie się w powietrze rozprasza, zaniedbam w swym czasie, Czytelników niniejszego 
przeprowadza P. Gall w sposób nader prosty i łatwy pisma, zawiadomić.

f i )  Jest to ten sam P , Hathnsius którego Aparat parowy opisałem tv §.224 mego dzieła pod tytułem ”  Wydalanie wódki według naj­

nowszych odkryć ” , Wars. 1830 — K.
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H i s t o r y a  N a t u r a l n a ,  f ' i z y o l o g i a  R oś l i n .
P o r ó w n a n i e  w ł a s n o ś c i  n i e k t ó r y c h  r o ś l i n , .  J) e L a m a r k  chlubnie znany nowoczesny Botani- 

do w ł a s n o ś c i  z w i e r z ę c y c h .  sta Francuzki, pierwszy spostrzegł, iż roślina S p a d i x
Kto rośliny uważa jedynie jako  przedmiot użyte- czyli K o l u m n a  C y l i n d r o w a ,  rozgrzewa się pod- 

czności, lub przyjemnego oka złudzenia, ten w czę- czas zapłodnienia i w tym stanie, godzin kilka zostaje, 
ści tylko pojmuje ich znaczenie W ogromnym łańcu* Bydź może, iż wiele roślin ma tę w łasność, ale dotąd 
chu jestestw  organicznych; i  że tak  powiem, zna je- uszła ona uwagi Botaników.
dynie ich materyalną stronę. Kto zaś przebiegając E s p a r c e t t a  r u c h o m a ,  n iedaw no w Indyach
ten cudowny szereg jestestw  roślinnych w stopnio- »ad brzegami rzeki Indus odkryta posiada, r u c h  
rv dni udoskonalenia następstwie, od g 1 ó wfn i czyli m n- k o ł y s a j ą c y ,  bynajmniej niezależny od pow ietrza, 
r z a n k i  (U red o ), tego życia roślinnego w prochu, gdyż nawet w pokojach ciągle się kołysze. Zdaje się 
do olbrzymiego Rotangu ( Calamus R otang) ,  który jakoby ruch ten nadany je j by ł, dla opędzania owa- 
ma czasem do 300 sążni długości; od nieznaezącego dów , na k tóre jest nader czułą , a  których w miej- 
znchu i  porostu do Palm y, tej Królowej królestw a scu jej rodzinnem, bardzo wiele się znajduje. Ruch 
roślinnego ; kto postrzega w n ich , że użyję tego wy. ten jest najmocniejszy w czasie zapłodniania. 
ra z u , pierwsze tchnienia tydr fenomenów, k tóre zy- G r e n a d y l l a  A m e r y k a ń s k a ,  pod czasiośnie*
cie zwierzęce znamienują: albowiem są  rośliny jakto ula wydaje dźw ięk, podobny do zegarka idącego, 
zaraz zobaczymy, które w pewnym życia zakresie O r  c h i  a (orchis. — n. K nabenkraut) , ma pręt
posiadają ciepło, inne ruch ; te wydają dźwięk podo- k ró tk i, listków mało, kielich Zaś wielki podobny do 
fcny do zegarka idącego, tamte m ają pewien rodzaj ust. Rośnie w Ameryce południowej, i Indyach wscho- 
czueia, inne t a k t /k tó r y  u  zwierząt instynktem na- dnich, na łąk ach , wzgórkach i w lasach. Jest to ro- 
zywamy: — kto mówię z tej strony uważa rośliny , ślina nader piękna. Najszczególniejszćm zaś w nićj 
ten , uderzony tak  cudownym ich układem , z zadzi- jest to ; iż otwiera kielich i niejako czycha na z ło ­
wieniem się pyta: k t ó ż  to j e s t t e n ,  c o  W m a r -  bycz; przylatuje owad; mały m otyl, pszczoła, ura- 
t w ą  m a t  e r  y ą  p o t r a f i ł  w l a ć  c i e p ł o ,  n a d a ć  cha i t. p. siada ua kielichu; w tym momencie, tenże 
j e j  r u c h ,  d ź w i ę k ,  c z u c i e  i i n s t y n k t !  na co się  zamyka i owad gniecie. Czyli on służy roślinie 
w  własnćm sercu ,  jeź li tylko ślepemi obłędami nie- za pokarm lub nie , nie odkryto dotąd ; pierwsze zdaje 
jest skażonem , tę  prawdziwą znajduje odpowiedź ; iż gię być podobniejszóru.
Tw órcą tego jest Tett;

5’ Co wszędzie przytomny i wszędzie jedyny,
V  Co niema m iejsca, początku, przyczyny !
55 Co tajemnicy przedziela się progiem,
35Którego jstnoać -wszystko obejmuje,
” W szystko napein ia , żyw i,  utrzymuje;
V Ten . . . .  którego nazywamy Bogies*. ( 1 )

( Dąkzy ciąg uastąpi. )

( l )  Oda o BOCTJ przez Dzierza wind.
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Redaktor Tygodnika, Nepomucen K u ro w sk i,— w Drukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej tfró 1349.

Podobną własnością się odznacza roślina D y o n i a 
nazwana. Jej listki, jak  zwykle inne, otwarte, oto­
czone są małemi kolcam i; ale skoro na nich siądzie 
owad, natychmiast się zam ykają, i  owad na mia­
zgę rozgnieciony, służy rzeczywiście D y o n i na po­
karm.


